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JE R Z Y  BRAUN,

Osiadła na chwilę w bujającym fotelu i paląc papierosa 
pogrążała się w jasnym obłąku kontemplacji, więcej ziemskich, 
niż niebiańsko-duchowych i założyw szy nóżkę na nóżkę dość 
swawolnie uśm iechała się do siebie, do ogrom nego, srebrzystego  
zwierciadła i do słońca, ciepłą, nasyconą złotem falą tryska­
jącego do buduaru przez firanki.

—  D a isy !
Pokojówka, jak elf na malutkich, bezszelestnych panto­

felkach w yplątała się z fałd kotary.
—  Jestem.
—  Proszę mię ubrać...
Za  chwilę m iss D iana  w bajecznym japońskim szlafroczku  

w srebrne kwiaty, krzątała się po salonie, na m ałym  z czarnej 
lak i stoliczku zastawiając śniadanie.

Szlafroczek owinięty w  pasie szm aragdow ą szarfą, zwią­
zaną w ogrom ną kokardę byl poematem barw, subtelnym  
powiewem krainy  chryzantem i pląsających gejsz, a uśmiech  
D ia n y  nachylonej nad ogrom ną wazą pełną kwiatów był, jak 
słońce przeglądające się w  miniaturze japońskiego ogródka.

—  Daisy. f iliż an k i!
—  D a isy, prędko serwety.
—  Da isy, podaj ciastka z k red e n su !
Mała, fertyczna dziewczynka fruwała, jak m otyl od drzwi 

do stolika i z powrotem spełniając rozkazy swej pani.
Za chwilę stolik by ł gotów na usługi, czekając niecierpliwie  

pożądanego gościa
Pulchne, pyzate ciasteczka w ydym ały  brzuszki, wino 

ły sk s ło  jak kryształ w  szklannych walcach butelek.
M iss  D iana D iabella  Storm  zadowolona usiadła na kozetce, 

spojrzała na ścienny zegar i czekała chwilę...
Rzecz dziwna. E dgar nie przybywał...
Co u lic h a ! Czyżby mu kto przeszkodził? Czy  wyszedłszy  

z domu zapom niał o obietnicy, jaką rzucił przed chwilą ura­
dowanej D jan ie ?  Nieznośny, wstrętny mężczyzna.

M in ą ł kw adrans, drugi, trzeci...
M iss  D iana  całkiem straciła humor. Ostro, nerwowo  

dzwoniła na D a isy  każąc jej sprzątnąć elegancką zastawę Za  
zbyt powolną —  jak zdawało się Djanie —  dziewczyną p o ­
leciała serwetka bombardując czarnowłosy, łebek...

Nadąsana siadła przy oknie z twarzą opartą na dłoniach. 
Otworzyła okno i rozsunęła szeroko firanki wychylając się 
i obserwując z góry  prędki i gw arny  ruch wielkomiejskiej 
ulicy. A le  znudziło ją to zbyt rychło. Usiadła do pianina, 
uderzając parę kapryśnych  akordów, gd y  wtem ogrom ny, 
b ia ły  kocur angorski, Padyszach —  w skakując na klaw iaturę  
i przebiegając po niej przerwał jej improwizację jakim ś dzikim, 
egzotycznym  zgrzytem bezm yślnie przydeptanych klawiszów. 
Porwała kota na ręce i zrywając się poczęła biegać tam i z po­
wrotem po salonie, tuląc go  gw ałtow nie i pieszcząc.

Nagle  upuściła  zwierzątko i tupiąc nóżkam i ze złości 
rozpłakała się na dobre.

—  Nie przyszedł, nie przyszed ł! —  powtarzała prędziutko, 
łkając żałośnie i tuliła zalaną łzami twarzyczkę w  aksam it 
wyszywanej poduszki, rzucając się całem ciałem na otomanę 
i bębniąc po niej nosam i pantofelków.

—  G łup ia  je stem ! -  kontynuow ała swój żałosny monolog, 
siadając na otomanie z podgiętemi pod siebie nogam i i gryząc  
koronkow ą chusteczkę.

— G łup ia  jestem, jak pantofel mojej D a i s y ! Nie kocha  
mnie, nie dba o mnie, dlatego nie pisał, nie daw ał znać 
o przyjeździe! Teraz, kiedy już wrócił, żeby zam ydlić mi oczy 
udał gorliw ego kochanka. Nie chcę go znać! Pewnie mię 
zdradza i k iedy ja tu beczę w  bezsilnej złości, on pobiegł gdzieś 
do innej kobiety, b y  ją w pierw  p ow itać ! O o ! nic z tego 
bratku -  siedź sobie tam u niej, a u mnie nie pokazuj się 
już wcale, ty  zdradziecki, niedobry człowieku, któryś uw iódł 
biedną, niewinną kobietę...

Tu  Djana znów zapłakała rzewnie nad dolą uwiedzionych  
kobiet, nad swoją skrzyw dzoną niewinnością i nad grzechami

g R Y SO W A Ł  A. Ż M U D A .

złych awanturników  w rodzaju Edgara, którzy niestety, gorzko 
odpokutują w piekle swój zdradziecki proceder.

Nagle  jednym  skokiem  znalazła się na podłodze. Podbiegła  
do telefonu.

— H a llo !
—  K to  m ó w i?
— Djana S to rm !
—  Tu  Davson, sekretarz pryw atny pana Sm ith ’a.
— Aa, to p a n ?  Dzień dobry. Gdzie E d g a r?
—  Daw no już wyjechał z domu i dotąd nie wrócił. N ie  

wiem, gdzie się znajduje..
—  Ach, t a k ?  Przepraszam . D o  w idzenia.
—  Uszanowanie...
Djana zam yśliła  się.
Co to znaczy ? W  dom u go  niema, u  niej go  niema, jego 

sekre ta rz  nie w ie o m iejscu jego pobytu. Najw idoczniej E d ga r 
ignoruje  ją i nie chce się z nią w idzieć, bo inaczej d a łby  znać 
telefonicznie o spóźnieniu.

—  P rzedew szystk iem  pow innam  obrazić się — postanow iła  
Djana. -  Potem  ułożę da lszy  p lan działania.

Machnęła ręką i w yszła na balkon
M ieszka ła  nisko, bo na pierwszem piętrze i to umożliwiało  

jej w chwilach nudy obserwację ruchliwej ulicy. Poczęła maj­
strować coś koło wazoników  z kw iatam i ustaw ionych na ba­
lustradzie.

W tem  bęc! jeden z w azoników  w yślizgnął się z jej rąk  
i łupnął o bruk, tłukąc się na drobne kaw ałk i tuż u stóp 
jakiejś niepomiernie grubej jejmości, która przerażona odsko  
czyła w bok, jak antylopa —  wpadając na mijającego ją  
m łodego oficera m arynarki. Zaskoczony spadającą nań law iną  
oficer zatrzym ał się i spojrzał w górę szukając spraw cy tej 
awantury. Poznał Djanę i zasalutow ał z uśmiechem.

—  H enryk  -  zdziwiła się Djana. —  M uszę go przy  
jąć! —  T ak  m yśląc przywołała go  ruchem ręki i uprzejmem  
skinieniem głów ki

Porucznik zadowolony zadzwonił do m ieszkania Djany. 
Jak wielu ze „złotej m łodzieży" stolicy by ł wielbicielem  
„pięknej m iss D iabe lli" i nieom ieszkał skorzystać natychm iast 
z jej uprzejmych zaprosin.

Ona przyjęła go radośnie.
Urażona głęboko na Edgara, pragnęła w ten dziecinny 

i bardzo kobiecy sposób wywrzeć na nim  zemstę.
Paląc papierosy rozm aw iali żywo.
Porucznik —  m iły, rozm ow ny chłopiec lekko i swobodnie  

prowadził rozmowę, przerzucając się z tematu na temat, plotąc 
mądrze mnóstwo zręcznie zaokrąglonych frazesów. Djana by ła  
godną partnerką. Piłeczka eleganckiego flirtu, podbijana ra ­
kietami obrotnych języków, skakała, drgała, tańczyła pomiędzy  
nimi, przelatując nad siatką normalnej, salonowej konwersacji 
rzutami zalotnych spojrzeń, znaczących niedomówień i pieszczot 
na odległość.

— Jest zachwycona —  m yśla ł Henryk.
— E d garz ie ! Kobieta mści się —  m yślała Djana. A  potem  

dodała g ło śn o :
—  Poruczniku, bądź dziś moim  cavaliero servante. Nudzi 

mi się, a sądzę, że w pańskiem  towarzystwie rozerwę się naj 
lep ie j!...

—  G e a m ! -  zakrzyknął, w m yśli H enryk  radośnie. —  
Oto w ygrałem  partję. Pójdzie ze mną...

Po chwili Djana w prześlicznym, artystycznie skrojonym  
letnim  kostjumie w siadała do auta, zajęta wciąż ożywioną  
rozm ową z Henrykiem  Collinsem, porucznikiem  m arynarki.

Objad zjedli u „żółtego Toma„, we wspaniałej restauracji 
na rogu ulicy  Drapaczów, obsługiwanej przez kelnerów- 
Chinczyków, we frakach i m yckach z ametystową ku lką na 
szczycie głow y. D o  Carrazia zajechali na w yborną mokkę, 
którą pije się tam haustam i z lilipucich, z m alowanego ręcznie 
szkła fdiżanek. Znajom i podchodzili ku  nim  witając radośnie.


